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Francja grozi Anglii Abisynia
za porozumienie m orskie z Niemcami

PARYŻ (A .T.E.) Niemiecko- 
angielski* porozumienie mor 
skie jest głównym tematem  
rozmów oraz komentarzy we 
wszystkich kołach politycznymi.

W czoraj po południu zebrała 
sie komisja zagraniczna Izby 
celem wysłuchania sprawozda 
nia premiera Lavala o sytuacji 
zagraniczno - politycznej.

W  kuluarach Izby przez ca­
ły dzień panował ożywi&ny 
ruch. Deputowani t  przeję­
ciem komentowali porozumie­
nie londyńskie. Niektórzy de­
putowani, jak Franklin BouU- 
ten domagali sie natychmiasto­
wego wyznaczenia debaty w 
Izbie dla omówienia zagadnień 
polityki zagranicznej.

W  kołach politycznych nae- 
got niewiadomo jeszcze. Jakie 
stanowisko zajmie premier La  
val, który, jak wiadomo, prag­
nąłby pracow ać w spokoju bez 
konieczności udzielania ciąg­
łych wyjaśnień ~parl&metitowT" 
fla zgłaszane interpelacje/

W czorajsze dzienniki paryskie nie 
zwykle ostro krytykują stanowisko 
Anglii. Na plerWszy plan wyśuWa ślę 
przy tern zagadnienie ablsyńskte, któ 
r *  w ygryw ane Jest Jako atut Francji 

. w  odniesieniu do Aaglji. Dzienniki 
dala Anglji do zrozumienia, by nie 
liczyła na poparcie Ffanell w kwe­
stii ablsyńsklej.

W  prasie francnsklej W uśtatnlch 
auiaeb daje się oderac niezwykle

wrogi ton w obec Abisynji. „Paris 
Śe lr pisze up„ tb istnieje tylko je-* 
datt środek uniknięcia w ojny, miano 
wicie spełnienie postulatów włoskich 
przez cesarza abisydsklego, W szyst­
kie inne środki doprowadzą do zer- 
drania W łoch z Ligą Narodów, w 
kdbśłskwbhćjl Czego polityka łfaheu 
tka  w środkowej Europie tlaraśona 
będzie na wielkie niebezpieczeństwa.

Jesz cz e  ostrzejszego tonu używa 
„Intiansigeant“, który zarzuca Anglji, 
te  nigdy nie była rzeczyw istym  przy 
jaclelem  Francji. Prawdziwymi prźy 
jaciółm l Francji Są W lusl. Dobrze 
się stało, t e  Francja  babrała rozu­

mu.

Francja odnalazła swych go przez wlelKl naród łaciński, 
przyjaciół włoskich .których dą 
żenią do segmentowania praw­
dziwego pokojti europejskiego 
są nader doniosłe i pożyteczne.
Nikt ńle będzie mógł przekonać 
Francji ó konieczności przeciw  
stawiania się dążeniom włos­
kim w Abisynji za cenę nie u- 
trącenia przyjaźni Anglji. Pań  
stwo, w którem panuje jeszcze 
niewolnictwo, powinno być za­
dowolone z akcji cywilizacyj­
nej podjętej w stosunku do nie

Francja w enwili obecnej jest 
z Włochami całkowicie zgodna 
we wszystkich sprawach polity 
wi zagranicznej,

„Temps“ zaznacza, że państwo, któ 
re, jak  Anglja, poświęca zasady, na 
jakich opiera się cała optityka Współ 
pracy międzynarodowej rriusl byś 
przygotowane na nieuniknione następ 
stwa, których nie będzie można zli 
kwidować metodami, czysto dokiry* 
uciskiem !, W ipóizaleźhośC zbrojeń 
stanowi Solidną pbdśtawę dobrej po* 
litykl współpracy europejskiej.

wiadamtiści
z tałeno świata
PARA G W AJ PO TW IERD ZIŁ RO- 

2 E JM
Według doniesień z Assuncion par­

lament paragwajski przyjął jedtiorfty 
ślnie zaw arty w Buenos Aires ro- 
zejm, zaw arty pomiędzy Boliw ją a 
Paragwajetn.

Na SAD Y R2A&U A N tiL jl
W cŁofaj p fitd  poIUdflićrtl odbyte 

się pod pizewodnictweift pftiUjełt 
Baldwina pierwsze posiedzenie nó* 
wego gabinetu angielskiego.

POŻAR W IOSKI
Ubiegłej nocy wybuchł olbrzymi 

pożar w  wiosce morawskiej Śkrzy- 
Wańków Wpobiiiu PrOśCiejóWi. Mi­
mo wysiłków okolicznych s ita ry  6g- 
niowych połowa wioski Spienili.. 
Pastw a płomieni padły 24 dófnostwa. 
Szkody oceniają na ińiljón ko ro t

W nocnycn spelunkach przetracił Krocie
Niesamowita afsra kupce, któty uchodził zc? solidfa ĉjó

Niesamowita afera została o- 
statnio Ujawniona w W arsza­
wie, która odsłania kulisy noc­
nych spelunek hazardu. Jest ona 
tam . dcżwniejsza. że aferzysta  
występuję w podwójnej iroli: o- 
fiary i pizestępcy.

Te role gra Stefan Jasielski, 
dobrze znany w najlepszych ko 
łach towarzyskich stolicy wła­
ściciel salonu sztuki przy ul- Ja  
snej 10, człowiek ongiś majęt­
ny i za takiego uchodząoy do o- 
statnich chwil.

Przed kilkoma dniami Jasiel

Za kilka dni *acżhq się

plenarne obrady Sejmu
Seim owa komisja konstytncyjita 

zakończyła w ezoraj sw oje obrady. 
Tematem obrad komisji były wnioski 
klubu B . B . w sprawie ordynacji wy 
borcze] do Sejm u i Senatu oraz pro 
jekt ustawy o sposobie wybierania 
Prezydenta Rzpllte], Dla załatwienia 
właśnie tych spraw zw ołał P. P rc* 
zydent Rzpllte) nadzwyczajną sesję  
ciał ustawodawczych.

Na w czorajszem  posiedzeniu przy 
siąpiono do przegłosowania w szyst­
kich zgłoszonych przez opozycję po 
prawek. W iększość poprawek zgło­
szona była do wniosku w spraWle 
ordynacji w yborczej do Sejm u 1 S e­
natu.

W  głosowaniu w szystkie zasadni­
cze wnioski * ostały odrzucone 1 pro 
jćk t B .6 . przeszedł w brzmieniu 
plerwotnent r małentl zmianami ne­
tu™ technicznej.

Po zakończeniu głosowania poez-
r-ególne kiuhy sejmowe żfożyty o l-  slącn.

wladczenla. P .P .S , zapowiedziało, łe  
podtrzym uje swój wniosek W spra­
wie ordynacji W yborczej do Sejmu 
I Senatu, jako wniosek mniejszości 
na plenhnt Sejm u. Ludowcy ! Ukra­
ińcy zapowiedzieli podtrzymanie swo 
łeb poprawek, zaś Klub Narodowy 
sw ój wniosek o odrzucenie całego 
projektu B .B „  który je s t  zbędny,

P ro jek ty  ustaw załatwione przez 
komisję konstytucyjna, znajda tlę  na 
porządku dzlannytn Sejm u w przy­
szłym tygodniu. Plenarne posiedze­
nie wyznaczone zostało ne w torek o 
10-el przeo południem. Rozpraw y 
plenarne potrw ają zapewnie do koń* 
ća przyszłego tygodnia, poczern ska­
le! wnioski B .B . znajdą się na po* 
rZądkii dziennym obrad Senatu.

W ydaje się pewnem, ze ses ja  nad­
zw yczajna Sejmu 1 Senatu zakończy 
sw e prace jeszcze w  bieżącym lnie-

Endecy przeciw robotom publicznym
Awantury na posiedzeniu łódzkiej rady miejskiej

W  Łodzi znów były  awantury 1 wy 
bryki na posiedzeniu rady m iejskiej. 
Do świtu przeciągnęły się w czoraj 
obrady Rady M iejskiej I nie przynio 
sły żadnego rezultatu. Budżet nie zo 
stół uchwalony .Przeciw ko budżeto­
wi, przykrojonemu wedle recepty en 
r'h(?kicJ wypowiedziały się w śzystkle 
inne kluby i większością jednego gło 
su (36 przeciw) budżet odrzuciły 
Z zem sty radni endeeoy odrzucili 
wnlosep kom isarza rządowego o  zo*

ciągnięcie pożyczki w w ysokości 10 
milionów na roboty publiczne.

Jak i będzie los łódzkiej rady miej­
skiej, która ńle je s t w stanie spełnić 
sw ojego najw ażniejszego obowiązku, 
to jeSt uchwalenie budżetu, niewia­
domo. Z różnych stron padają wpraw 
dzle pogłoski o mającem nastąpić 
rozwiązaniu, w kolach miarodajnych 
jednakże nie knpadła jeszcze żadna 
deeyzla I spraw y te j jeszcze nie roż 
patrzono,

ski znikł w tajemniczych oko­
licznościach i doraźne pószuki 
wania nie dały rezultatu. Znik­
niecie jego poczęło wydawać 
sie c o f a a  hatdi^toj Pt/dejtżzrMe i

nem szczęściem, ale przeważ­
nie przegrywał. Stracone jed­
nej nocy pieniądze, pragnął so 
bie odbić w ciągu drugiej i tak 
b r t lś ł  w c o r a z  większe straty.w u tu bio j i ii/tutęi w ę w  az, wjyiyot

wreszcie właaze zajęły się źba laz wreśżcie fniisiał sięgnąć no 
daniem jego interesów. W óto- Cudze by szczęście kusić dalej.
czas wysżly fia jaw oszustwa 
i nadużycia. Stało się jasnem, 
że Jasielski, nie chcąc ponosić 
odpowiedzialności, Uciekł przed 
karzącą ręką sprawiedliwości.

Podcżas dochodzenia okaza- 
ló się, że kupiec prowadził po­
dwójny tryb życia. W  dzień 
był Solidnym (tak się wydawa 
ło !) przedsiębiorcą, zaś noce 
(to Już nie ulega wątpliwości!) 
spędzał Z wielkoniięiskiemi szu 
mowinami, uprawiając hazard.

Jasielski gryw ał zfe zmien-

Jakie to mogło być „szczęś ­
cie gdy nartnerami jego bvli 
Szulerzy i typy z pod ciemnej 
gwiazdy? Nic wiet dziwnego, 
że Jasielski pogtażał sie coraz 
głebiej i wkońcu za jedyny u- 
znal ratunek dla siebie —  Uciecz 
kę Przed skutkami tiadużyć.

Olbrzymie tó ffiiisza być na­
dużycia, Skoro Stwierdzono, źe 
wciągu jednej koszmarnej no- 
c r Jasielski potrafił przegrać 
50-000 iii A takich nocy było 
beż liku!

Skąd brał Jasielski tJlęttląńM? 
Aby na pytanie tó ódńowłt* 
dzieć ,trzeba zaznaczyć , i t  kil 
enei aafzyli go ólbrżvmiem i i -  
ufariiem i oddawali tttu W K<> 
mis bezcenne dźiśła sztuki Ja­
sielski ie sprzedawał, a pienią­
dza roztapiały sie podczas noc 
negó hazardu, przy ruieteż u 
Zembrzuskiego. a w tow arzy­
stwie różnych ..W acków '1 i 
. / 'o m k ó w  Ż ó łtodz iob ów ’.

Ile zdążył sprźełtieWięrżyfi 
pechowy hazardzista. tego filc 
zaóiado narażie UStallĆ. Mówi 
się jednak już dziś o króćiaćh. 
a lista poszkodowanych, śpisy 
wana przez stołeczny Urząd 
śledczy, z godziny na godzinę 
rośnie.

Zabił, pełniąc służbę wartownicza
Za lekkomyślny strzał rok więzienia

- Było to w czasie t, iw . „ty­
godnia komunistycznego1*. Ce­
lem przeciwdziałania ewentual 
nym burdom wydano odpć 
Wednie zarządzeni! Władzom 
Wojskowym i ipolleyjnyiti. by 
zdwoiły czynność I nie dopu­
szczały do ulićźńyćh zbiego­
wisk.

Strzelec W ładysław óafts peł 
nil służbę przeć jednym i  bu­
dynków wojskowych.. Będąc 
karnym żołnierzem —  Gans ba 
cżył. by w czasie jego służby 
ktpś niepowołany nie wkroczył 
na terytorjum. strzeżonego 
brzez siebie budynku-

Około północy, gdy Gans 
spostrzegł zbierająca sie grup-1 
ke ludzi tuż pod budynkiem —  
wezwał ich do rozejścia się, a 
gdy w odpowiedzi usłyszał zło 
wrogie pomruki — strzelił. Kii 
la ugodził-, w pierś 23‘ lettiiego 
Mieczysława Eila, króry w trzy  
tygodnie po wypadku zmarf

Strzel* Gans został oskarżo* 
ny o bezprawne użycie broni, 
wskutek ezegó spowodował 
eieikie uszkodzenie ciała, w 
następstwie czego nastąpiła 
śmierć denata.

Stanąw szy przed sadem —  
Gans tłum aczył swój postępek 
tern, że Zamierzał wprawdzie 
strzelić w górę. lecz wskutek 
zdenerwowania fęka mu drgnę 
ła i strzał ugodził w tłum.

O strzelcu Gansie przełożeni 
Wydali bardzo dobra opifiie, 
lecz, żż naieży do typów prze^
czulonych. Lekarze stwierdzili, łej rozciągłości

że Gans w chwili popełnitniś 
w yżej opisanego cSynu, in tTł 
kierować swem dzląłftniem w 
stopniu znacznie mniejsźyfń. I Ł 
niżeli człowiek zrównoważony 
psychicznie.

Sąd. biorąc te wszystkie szese 
góły -pod Uwagę, jako oko 
liczności w wysokim stópmu 
łagodzące skazał strzel. GattSA 
na rok wiezienia- 

Sprawę te wczoraj róŻWajsłł 
Najwyższy Sad W ojskowy ¥  
W arszawie, który wyrok I in­
stancji ufrz_Vh1ał W ftjoćy w ca

Zawierucha wolenna w  Chinach1
LONDYN (A.T.E. Najśwież­

sze wiadomości ź Dalekiego 
Wschodu potwierdzają wraże­
nie, źe w północnych Chinach 
śytiiaćjd ddżfiała ódbręźeni&, 
otaz że prtytiaimmej w

obecnej nie należy się liczyć e 
Ponowną zbrojną interwencją 
Japonji, która zadowoliła się 
bdwoianiem guberńńtora pro­
wincji Czahar i WjrdowuÓari 
drugiej dywitii ćhijukkL

! ^ A d r l a ^ ! A t J a r ^ ^
tub „ B ag ate la ", 

dla Czytelaibów , ,0 s t a t a i c h  K l i d t a o i t i  h i l u t a k i t h "  
Ważny tylko w dniu 21 czerwca 1935 r.

Zniżka do kio:
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Okrutna zemstą zdradzonej kochanki
W  gitarze ukryła jadowitą żmiję, która zabiła kochanka

Przed kilkom a tygodniam i, 
k iedy słońce H iszp an ji przypie* 
kać poczęło coraz siln iej i gc rj,. 
ce j, m ała grupa cyganów  po a’ 
ła nanow o sw o ją  włóczęgę. * u 
i ów dz’e, w w ioskach  i m iastecz 
kach ob>erali sobie p ostó j na kil 
ka, lub kilkanaście dni noto  tyl* 
ko , aby zarob.ć na dalszą drogę 
do innej m iejscow ości.

N j l  była to  jed nak  zwykła 
trupa cygańska W ęd row n i ak* 
torzy, jakich  spotyka się często 
w kra jach  rom ańskich na jarm ar 
kach, tancerki i śpiew acy. N a j 
popularniejszym  w śród tej grup 
k i artystycznego ludku b y ł M an 
n co , p iękny, sm agły młodzie* 
niec, k tóry  znakom icie grywał 
na gitarze Ż yła  w nim i tętniła 
trad y cja  daw nych trubadurów .

Z M Y S Ł O W A  I  P IĘ K N A  
D O L O R E S  

Przy akom paniam encie jego 
czarow nych m elodyj rom ansów 
cygańskich tańczyła D olores, 
królow a grupy, m łode, bo dzie* 
w iętnastoletn e dziewczę. D olo* 
res b y ła  piękna. D uże je j czar* 
ne oczy pałały przedziw nym  bla 
skiem  na tle śniadej od żaru sło* 
n tcznego tw arzyczce. K to  spoj< 
rzal w te oczy dziewczęce, u jrzał 
całą duszę cygańska w n„jwier« 
niejszem  od biciu : Pełną tempe* 
ramentu, płonącą, zm ysłową, ale

Iednocześn’ * m ściw a i zdolną do 
:azdei, choćby najbardziej wy* 

rafinow anej zem sty.
D olores nie tańczyła dla pu* 

b litzn ości, króra skupiała się 
w okół niej. D olores tańczyła 
dla M anrico , sw ego ukochane* 
g ol Je j m iłość do gitarzysty by* 
ła tak  w .elka, że aż chorobliw a. 
W e  w ściekłość potraliły  ią wpro 
w adzać n a jn iew in n ie js je  nawet 
spojrzenia H iszpanek, które 
zwracały uwagę na niezwykłą 
urodę pięknego cygana.

—  ^ 'n r ic o ,  «+rzeż siei —  mó 
w iła cze^'- D olores w chwilach 
budzącej się z ? c d r c '- : — Jeśli 
n r  ■' — -  - • ' M

C hłopak śm iał się w takich 
m om entach i, obejm u jąc ko* 

chankę silnem ramieniem, uspa* 
k a ja ł:

—  Jak  m o ; esz tak  mówić, 
D o lo re s?  M iłość nasza jest

w ielka i nieskończona, ja k  wie* 
cznośćll 

W  głębi duszy nie czuł się je 
dnak zbyt pewnie. B y ł m łody. 
M ia ł zaledwie dwadzieścia dwa 
lata. A  inne dziewczęta zawsze 
chętnie przebyw ały w jego to* 
w arzystw ie. Ż y je  się przecież je 
den ty lk o  razi

N ieszczęśliw y przypadek 
sprow adził wreszcie przed kil* 
kom a dniami tragiczne popią* 
tanie stosunków  i., ędzy D olo* 
res t M anrico . M ała cygańska 
grupa, do k tóre j obc je należeli, 
spotkała się przypadkow o z in* 
ną, a starsi przyw ódcy wypo* 
wiedzieli się za połączeniem  obu 
grup celem w spólnego pędzenia 
y lóczęgow skiego żyw ota. D o* 

lores była temu wprawdzie prze 
ciw ną, ale w zw yczajach cygań 
skich kobiety  nie mają prawa 
sprzeciwiania się woli mężczy* 
zny.

M A Ł A  C A R M E N , D R U G A  
K O C H A N K A

W  drugiej grupie znalazła się 
rów nież tryskająca urodą i mło 
doscią dziewczyna imieniem 
Carm en, która również tańczy* 
ła, a może nawet lepiej od D olo  
res. M anrico pow itał połączę* 
nie trup z niezw ykłą radością. 
D olores dom yślała sie. co się 
2*  tem  k ry je . W y p a d k 1 poto* 

czvły się szybko naprzód.

C zęsto  w idyw ano m ałą Car* 
men, kroczącą u b o k u  M anrico , 
zapatrzoną w niego, ja k  w bóst 
w o. P odejrzenia D olo res sta* 
w ały się z każdym  dniem pew* 
niejsze. W  k rótkim  czasie dra* 
m at doczekał się swego trzecie* 
go aktu.

O bie trupy cygańskie ściąg* 
nęły do m iejscow ości B ad ajoz , 
w k tórej żyli jeszcze mecenasi 
sztuki. Jeden  z takich przy ja* 
ciół tańca i śpiew u, D on  A le jo  
Zuzares, zaangażow ał M anrico  
i Carm en do zabawiania gości 
tańcem i śpiewem. D olores po* 
m inięto .

U czuła się dotkniętą do ży* 
w ego. K iedy jednak dowiedzia 
la się, że uroczystość w pałacu 
D on  A le jo  Zuzares nastąpi do* 
piero o godzinie drugiej w no 
cy, a M anrico  i Carm en wracać 
będą dot sw ych nam iotów do* 
piero o świcie, rozpętała sm w 
niej szalona zazdrość i obaw a o 
kod ian ka.

W  m ściw tm  sercu D olores 
zrodził się okrutny plan zemsty. 
O bie ryw alki tańczyły właśnie 
na jednym  z placów sąsiadują* 
cych z B ad ajcz . M anrico gral 
na gitarze, ale by ł dziwnie roz*

targuiony. W p ro s t obaw iał się 
pierwszej kochanki.

Przed rozpoczęciem  tańca D o  
lores sama podała mu gitarę. 
Zazw yczaj nie miało to  nigdy 
m iejsca. M anrico  grał i śpiewał 
dziewczęta tańczyły. Z  całym 
pow abem  g’ęły sw ojem i ciała* 
mi w tak t w ygryw anej na gita* 
rze m elod ji. M anrico  śpiew ał o 
m iłości, o je j cierpieniach i ra* 
dościach, a m yślał w ówczas za 
pewne o C arm en. N ic patrzył 
na instrum ent, oczy w zniósł ku 
górze i nie dostrzegał śmierci, 
k tóra pow oli i zdradziecko zbli 
żała się do niego.

T A N IE C , K T Ó R Y  Z A B IJA

Z  otw oru gitary wypełzł? 
w olno i podstępnie iadowita 
żm ija... W iła  s ę  i obsetw ow ała 
rękę, targającą dźwięczące stru* 
ny. M anrico  nie w idział tego.. 
Ale Carm en przerwała błyska* 
wicznie tan=ec, przystanęła i w 
śm iertelnym  strachu krzyknęia 
do koch an ka:

— O drzuć gitarę! Szy bkol
D o lo ie s  zaśmiała się szatań­

sko. Przekonała « : że Carmen 
kocha M anrico, w przeciwnym 
b o v ;.fm razie nie przejęłaby się

tak  strasznie grożącem  mu n.le* 
bezpieczeństw em . W  momen* 
cif, k iedy przerażony spojrzał 
na żm iję, jad ow ity  gad dokonał 
sw ego... M anrico  runął z roz* 
dzie rającym  okrzykiem  na zie* 
mię i padł martwy . M ściw a ko­
chanka teraz dopiero skoczyV  
do trupa i obsyp yw ać go zaczę 
ła i £,mięlnemi pocałunkam i.

W  obliczu dokonanej Łbrod* 
ni w y k rz jk iw ała  niezrozumiale 
wyrazy, które opisyw ały je j po* 
tw erną zemstę. O na to  ukryła 
jadow itą żm iję w otw orze gita* 
ry, p iagnąc uśm iercić niewier* 
nego kochanka.

N a ram ionach D olores spo* 
częły ciężkie ręce żandarmów. 
Złam ana . bezprzytom na podda 
la się ich w oli i pow ędrow ała za 
kraty więzienne. Banda cyga* 
ró w  usiłow ała dokonać samo* 
sądu, ale żandarm eria uchroni* 
ła m orderczynię...

Połączona trupa cyganów  o* 
puściła znowu m iejsce swego 
p osto ju . N a cm entarzu w Ba* 
óa^oz pozostała ty lko  świeża mo 
gila M an ii c o  z w iazanką czer* 
w onych róż — ostatnie pozdro* 
wienie m ałej Carm en, k tó ia  
wzięła na sw oje sumienie dwa 
żvcia ludzkie.

W  c z t e r y  o c z y  
iptymne r o w o w y  I k s : z  Czytelnikami

Nie chciał mie j  dzieci
P . G racjan a 
pisze nam :
„O d dnia, jak  ty lk o  wyszło 

pism o „O statnie W iad o m o ści" 
do dziś jednego dnia nie ominę 
łam, by  go nie przestudjow ać

chany m ój Sław zna całą tajem * 
nicę mego życia. N atom iast je* 
go rodzina nic nie wie o tem 
I obyd w oje obaw iam y się wy* 
znać im w szystko, by nie wy* 
buchł skandal, k tórego można

I w wielu radach Szanow nego się spodziew ać, gdyż nie wie*
Pana zauważyłam, że pan na* 
prawdę szuka św iatłych rad dla 
sw oich czytelr lków .

D lategu  też ośm ielam  się 
zw rócić do Szanow nego Fana 
o radę dla mrne w bardzo przy 
krej i zaw ikłanej spraw ie, A  mia 
no w icie: G d y  m iałam  lat 18 
w ydano mnie zamąć. za człowie 
ka dużo starszego ode innie i 
niekochanego. Zdaw ało im się, 
że będzie dobry, lecz pom ylili 
się. W k ró tce  po ślubie rozesz* 
liśm y się, a pow odem  głównym  
naszego rozejścia było dziecko. 
N ie chciał, by  by ły  dzieci, 
chciał w yw ołać sztuczne poro* 
nienie. K ied y  się nie zgodzi, 
łam , p obił m nie i zaczął znęcać 
się nade m ną D ziś już minęły 
trzy lata, jak  nie jesteśm y ze so 
bą. Syn m ój żyje i je s t bardzo 
silnie zbudow any. Prow adzi* 
łam spraw ę o alim enty i przy* 
znano mnie je , jak o  matce nie* 
letniego syna i dh mego d-iec* 
ka, które wcale nie zna o jca. 
Przykre to strasznie.

I tu właśnie, Szanowny p anie 
R edaktorze, zapytu ję się, czy ja , 
dw udziestodw uletnia, przysto j* 
na i dosyć ładna kobieta mam 
praw o do życia we dw oje czy 
juz n ie?

O becnie poznałam meżczyz* 
nę, k tóry , jak  widzę, bardzo 
mnie kocha. Ja  też nie pozosta* 
łam obo jętn a  na jego uczucie.

K ocham  go bardzo, gdyi ko* 
cham po raz pierw szy w sw ojem  
życiu, kocham  św iadom ie. I dla 
tego też za nic w świecie nie wy 
rzekłabym  się go dobrow olnie.

C hyba ty lko w tym  wypad* 
ku. gdyby to by ło  uzależnione 
jego szczęści»ir, A le on szcze* 
ście sw oje widzi we m m f. U k n

my, ja k  oni będą się zapatry* 
wać na tę całą sprawę.

M iłość naszą chcielibyśm y ko 
niećznie upraw om ocnić i rue 
wiemy w prost, ja k  s.ę zabrać 
do tego. G d yż zyć bez ślubu 
Jest rzeczą niem ożliwą, dlatego, 
że m ój Sław  pracu je w domu 
rząaow ym , gdzie m usi miesz* 
kać, a Ja, jak o  kochanka, spro* 
wadzić się tam nie m ogę.

D latego  też chciałam  zapytać 
się Szanow nego Pana, czy są 
jakie inne kościo ły , które umoż 
l iw iiy b y  nam pobranie się, cho* 
ciażby przez przejście na inną 
w iarę, i czy to  jest bardzo kosz* 
tow ne.

Bardzo Pana proszę o dobre 
zrozum ienie mnie i dopom oże* 
nie mi ra d ą , gdyz w innym wy* 
padku będ j zm uszona wvrzec

się mego Sław a, a to  b y ło b y  dla 
mnie straszne, nie do zniesienia, 
nie do przeżycia. N ie opisu ję 
panu szczegółow o mego życia, 
gdyż w niem niema nic, prócz 
szarzyzny, z k tórą się pogodzi* 
łam, obecnie szczęście przyszło, 
ale jak  je  zatrzym ać?l“

Poniew aż, j  ik  Pani w iadom o, 
rozw odów  k ośció ł nasz nie u* 
znaje, nierra żadnej m ożności 
załatwienia tej spraw y. Zm iana 
re lig ji także nie je s t załatwię* 
niem, poniew aż to  nie w ystar* 
czy dla uzyskania rozw odu. 
W ed łu g  praw  naszego kościo ła 
będzie to  dwużeństwem . P ora  
tem nawet, gdybyście obo je  
zmienili w iarę, to  i w tedy prze* 
prow adzenie rozw odu jest nie* 
słychanie kosztow ne, w .ęc dla 
Pan' nieziszczalne.

Poniew aż padła Pani ofiarą 
przym usu, więc może uda 
się to  ustalić przez świad* 
ków , a. w tedy uzyska Pam unie* 
ważmenie m ałżeństw a przed są 
dem k onsystorsk im .

Po h ‘ M a c k w i i
O IO S I 0 ł « S  0

Do kancelarii Pana Prezydeti 
ta Rzeczypospolitej wpłynęło 
podanie Moszka Gałnerna o ła­
skę. Jeszcze w 1920 r. na ro­
dzinę pod Białymstokiem do­
konano napadu bandyckiego* 
Bandyci wymordowali cała ro­
dzinę i podzielili sie łupem. Po  
licji udało sie w vkrvć zbrodnia 
rzv i w szyscy w liczbie czterech 
zostali skazani na śmierć.

Wyroić ten został zatwier­
dzony przez wszystkie instan­
cje z jednym wyjątKiem co do 
Moszka Galperna, któremu ze 
wzglęou na młody wiek zamie* 
niono kare śmierci na bezterm! 
nowe ciężkie wiezienie.

Obecnie.po odbyciu 15 lat w 
wiezieniu w Prohouvczu. Gal- 
nem prosi o darowanie mu ka­
ry ze względu na stosunki ro­
dzinne.

B iałe plem ię 
w  sercu A f r y k i

Norweski podróżnik. A. Olał- 
sen, wygłosił w Nowym Jorku 
po powiodę z podróży odczyt 
o rieznanem białem plemieniu, 
które odkrył wgłębi Afryki,

Plemie to, liczące kilka ty­
sięcy głów. żyje na baidzo ni­
skim stopniu kuitury.

Mężczyźni zajmują sic polo­
waniem. kobiety zaś uprawiaja 
role zapomoca bardzo prvmitv 
wnycb narzędzi.

Plemieniem rządzi kapłan, 
który jest jednocześnie leka­
rzem.

Biali Afrykaficzyęy sa szczc- 
nem karłowatych. Dorośli me* 
czyźni sa wzrostu dziesieciolet 
niego chłopca europejskiego.

N a im ie j s z y  m o to r
W  k ołach  elektiotechnicz* 

nych w yw ołała sensację w iado* 
rrość, że student m oskiew skie* 
go instytutu m etalurgicznego Je 
remin skonstru ow ał m otorek t* 
lektryczny, k tó ry  w aży... 0,36 
grama.

C a ły  m otorek  jes t w ielkości 
paznokcia, składa się z 31 czę* 
ści i skonstruow any u s t  z cie* 
n iu tkiej b lach y  m osiężnej i alu* 
m im ow ei.

M ik ro sk o p ijn y  ten m otorek 
działa bez zarzutu, choć prakty* 
cznego znaczenia k o n stru k cja  ta 
zupełnie nie pusiada.

Praw b do urlopu
Przeilmiołem wielu proccs.iw są- 

dawych są zatargi o urlopy. P raco­
dawcy nie zawsze przyznają prawo 
do urlopu pracownikom, kłńrzy w 
nowym roku kalendarzowym prze' 
pracowali kilka Tygodni I zostali zwoi 
nlenl.

Obecnie Sąd Najw yższy orzekł, It 
nawet samo rozpoczęcie nowego ro­
ku kalendarzowego w stosunku sło* 
bowym daje pracownikowi prawo aa  
urlopu.

Wojsko wjeskie zalewo Afrykę
Urządzenia poriowe okazały się już niedostateczne

RZYM (A.T.E.) „Giornale d‘ 
Italia" donosi z Massaua, że 
nrzeciążenie portu oraz niedo­
stateczne urządzenia do wyła­
dowywania zawijających nad­
miernie do portu okrętów z 
transportami wojsk, zmusiły 
władze włoskie do przedsię­
wzięcia. specjalnych zarządzeń.

Sprawność portu zostanie 
zwiększona po przybyciu około 
1.000 robotników nortowyeh, 
którzy znajduja się już w dro­
dze. Poza tem w drodze z 
Włoch do Massaua znaidme się 
8 nowych parow ozów /które za 
Siła tabor kolejowy, utrzymu- 
to -y  komunikację na lit.ji Mas­

saua —  Asmara (stolica E ry­
trei, położona w górzystej czę­
ści kraiu).

Władze włoskie kończą w po

śpiesznem tempie budowę no­
wej autostrady, łączącej oba 
miasta, oraz kolej wiszącej na 
inii Nefasit Asmara.

W iatr strącił ro b o tn ik  z  dachy
a dwie rowerzystki zrzuci! w  przepaść

R Z Y M , (A .T .E .)  -  G w ałto* 
wna b u r .a  w pobliżu Bergam o 
pociągnęła la  sobą dwie ofiary 
w ludziach.

D w ie m łode dziew czyny, któ* 
re jechały  na row erach, zostały 
przew rócone przez w ichurę. Jed  
na z nich poniosła śm ierć na

m iejscu, a druga doznała cięż* 
k ich  obrażeń. Poza tem ieden ro 
botn ik  został strącony z dachu 
gdzie dokonyw ał rob ót, i po* 
niósł śm i°ić na m iejscu.

W p o b lizu  Brześcia piorun u* 
derzył w stado bydła. 12 krów i 
kilka świń zostało zabitych.
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Z rcbotnikiem sezonowym na robotach publicznych

Sak wyżyć za dwa złote dziennie
gdy rodzina składa się z 8 osób?

Zaw sze staw aliśm y w obronie 
człow ieka pracy. Ż adna walka 
o jego  lepszą egzystencję nie by 
ła nam obcal Za swój obowią» 
zek poczytyw aliśm y pisać praw 
dę o życiu ludzi pracy, choćby 
ta prawd \ kłuła innych w uczy. 
Id ąc tą drogą dale j, pragn.emy 
obecnie zainteresow ać szerokie 
rzesze naszych C zytelników  ży* 
ciem i losem  robotn ika sezono* 
w ego, dla którego nadzieją jest 
każdy budzący się świt —  tros* 
ką zmierzch szarego dnia.

Idźm y w szarv tłum setek ty* 
sięcy opalonych od słońca ro* 
botm ków  sezonow ych, przyj* 
rżyjm y s-ę ich pracy, ich życiu.

R ozległe przestrzerbe pól i łąk 
Pclcow izny przecina długi po* 
ciąg tow arow y i sunie po prowi* 
zorycznym  torze, aż do Żerania, 
m iejsca budow y portu rzeczne*1 
go, przy którym  fu n d u sz  Pra* 
cy zatrudnia około  trzystu  ro* 
butników  sezonow ych.

D łu gi sznur półnagich robot* 
n ików  snuje się w śród wago* 
nów, setki łopat zagłęb,a się w 
ziemię, a potem  podnosi się ryt* 
micznie do góry, zapełniając 
w agony żółtym  piaskiem  z glę* 
bokiego kanału. N agie ciała 
błyszczą w upalnem słońcu, śnia 
de plecy, sperlone kroplistym  
potem , świadcz? wym ow nie o 
trudzie, jak i w kłada szary czło* 
w iek w pow ierzoną mu pracę se 
zon ową.

Jeden czterdziesto * w agono. 
wy pociąg załadow any został 
piaskiem , m am y zatem m ożność 
skorzystać z k ró tk ie j przerwy i 
przeprow adzić k ilk a  rozm ów  z 
robotnikam i.

— Dawno par |uż p u cu j*  na robo- 
tacn sezonowych?

—  Od kwietnia, ale pracowałem rów 
nież w latach ubiegłych.

—  Ile panowie zarabiają tutaj ty­
godniowo?

— Marny niby po cztery złote dzien 
nie, ale schodzą z tego potrącenia. iJo 
nleważ pracujemy tylko po cztery dni

w  tygodniu, otrzymujemy na rękę 
czternaście złotych 91 groszy.

— Liczną pan ma rodzinę?
— - Żona ja  i sześcioro dzieci. Miesz 

karny- w barakach na Annopolu. T rze­
ba z tych paru złotych wyżyć 1 ubrać 
Się. T ak  jak  u mnie, gdzie w domu są 
same drobne dzieci, to naprawdę roz­
pacz. Najmłodsze dziecku tra  dwa la­
la , najstaisza cór ''f piętnaście! Trze 
ba to ubrać wszystko, bo przecież wi­
dzą, że inne dzieci m ają częste coś no 
wego i chodzą jako tako przyodziane... 
O mnie i o żonie to już niema mowy. 
Od trzech tygodni obiecuję żonie ku­
pić pończochy, ale nie mogę, do jak 
v'ydamy na siebie, to albo dzieci o* ■ 
dą bose 1 nagie, albo nie będą miały 
co do ust włożyć.

—  A jakżesz się państwo urządza 
cie, że wystarcza wam z tych zarób' 
ków chociaż na te najpilniejsze potrze 
óy?

—  Bo ja  to wiem. Mięsa nie oglą­
damy prawie nigdy. Czasem na nie­
dzielę żona kupi pół kilo na całą rodzi­
nę, to niewiadomo, jak to roz iz:elić. 
O takich artykułach, jak masło, ja jka 
nie może być naturalnie mowy.

—  Czy dzieci wyjechały na lato?
—  Skad, proszę pana?! W  ubieg- 

lym roku była córka przez dwa miestą 
ce w Otwocku, bo chora jest tu płu­
ca, ali w tym roku nikt się nią nie za­
jął... Wszvscy siedzą w domu ł takie 
to m ają wakacje...

Praw dziw ą tragedję sw ego ży 
cia, opisuje nam inny z robotni 
ków :

Z ajm ow ał ongiś piękne kilku 
p ok o jow e m ieszkanie w śród* 
m ieściu, m iał sw ój interes, kto-* 
ry prosperow ał nieźle, aż wresz 
cie nastąpiła katastrofa. D łu gi 
zaczęły w zrastać z dnia na 
dzień, wierzyciele nie dawali 
sp ok oju , licy tac ja , upadłość, nę 
dza. Za ostatnie pieniądze, ja* 
kie żona uzyskała w spadku po

zm arłym  o jcu , w yem igrow ali doi 
B razy lji. I  tu  jed nak  nie zmaleź*| 
li upragnionej popraw y ciężkiej 
doli. O pracę by ło  trudno, zapa 
sy gotów ki w yczerpały !-ię, żo< 
na poczęła coraz ciężej zapadać 
na zdrow iu, aż wreszcie zmarła, 
na dalekiej, o b ce j ziemn osiero* 
cając czw oro drobnych dzieci. 
P róbow ali jeszcze szczęścia we 
F ran cji, w B elg ji, a lf k iedy 
wszędzie napotkali na jedną i tę 
samą odpow iedź: „Pracy nie ma 
my dla sw oich, więc nie może* 
my je j daw ać o bcy m ", p o w ita *  
li do O jczyzny . T u  skierow ano 
ich do schroniska na A nnopo* 
lu, gdzie zam ieszkują juz od 
trzech lat.

N ieszczęsny kupiec, k tóry  
przeżył całą gehennę, mężczyz* 
na o słabej i d e lik a tn i, budo* 
wie, pracuje teraz ze szpadltm 
w ręku, przy ładow aniu p’asku 
na w agony kolejow e i cieszy się 
ze swego głodow ego zarobku. 
G ospodarstw o prow adzi szes* 
nastoletnia córeczka,, k tó ra  zcL* 
ła teraz do siódm ego oddziału 
szkoły pow szechnej. B iedna 
dziewczyna, rwąc? sję do życia, 
żyje Teraz troską o los sw ego ro 
dzeństwa i głow i się nad tem, 
aby głodow y zarobek ojca wy* 
starczył na w szystkie najp ilniej 
sze potrzeby.

— Bo, proszę pana —  mówi Jede.i 
z lObotników, —  ieśll człowiek nie pi a 
cu jt i nie zarabia, to wie, że nic się 
od życia spodziewać nie może. ż » e  
się tem, co dadzą i czeku się cierpli 
wie dnia następnego, aie skoro czlo

wiek ma kawałek robot] 1 zarabia ty- 
le, że nie wystarczy .u. najskromniej­
sze życie, to wtedy jest rozpacz. Bo 
już o żadną darowiznę dopominać się 
ule możesz. Nikt cl już ręki nie poda, 
do masz 7vobek .

Przechodzimy od jednego rooomłha 
da drugiego i wszędzie to samo. Jest 
żle. I to straszne słowo „jest żie" —  
tłucze się po całym terenie żeranta 
między wyżłobioneitu wąwozami, od­
bija się echem 1 wpadc do baraków 
annopolskich.

Sy tu acja  robotn ików  sezonu* 
w ych je s t nad wyraz ciężka. T o , 
co m ów ią robotn icy  o pracy se* 
zonow ej i o form alnem  bezrobo 
ciu. je s t wiernem odzwierciadle* 
niem ich ciężkiej doli. 2 y ją  w 
strasznych niejednokrotnie wa» 
runkach. O dżyw iają  się samerni 
kartoflam i i chlebem i to  oglą 
dać się muszą, aby w ystarczyło 
skrom nej tygod niów ki na za* 
spok ojen ie  i ty ch  najp iln ie j 
szych potrzeb. Przyglądam y się 
temu naocznie, k iedy korzysta 
jąc z uprzejm ości robotn ików , 
odwiedzam y ich rodziny i ob> 
serw ujem y smutne ich życie.

A  przecież nazyw a się, że ci 
lu d zit p iacu ją , że zarabiają.

Praca icb je s t ciężka i w yrm * 
gałaby przynajm niej dobrego 
odżyw iania.

T y lk o  sicąd wziąć na to  odzy 
w ianie, skoro  dzienny zarobek 
żywiciela rodziny, po rozłożę* 
niu otrzym anej kw oty  na cały 
tydzień, w ynosi dwa złote i 15 
groszy dziennie. I  z tych  pienię* 
dzy trzeba niety lko w yżyw ić ro 
d -inę, sk ład ającą się z ośm iu o* 
sób, ale ją  rów n.eż przyodziać!!

P O D  SAD OPINII R O D ZIN Y  CZYTELNIC ZE!

Wczesny ożeneS; płaci sie zdrada
Drugi list w sprawie p- H. | naftę nadesłany przez F r. K. z I chcą. żeby ktoś za nie harował, 

S„ która zapytywała co robić, KraKOwa i brzmi, jak  następu- aby one mogły się stroić i szy
gdy mąż ma kochankę, został

NA MAŁEJ WOKANDZIE...

K ą p iele  dam skie
(A . E J .  W  bud. e z napisem : i —  Co, do choroby?  —  bur- 

„Kapiele d a m s k i e w  praskiej knął. —  Babom wolną, nam nie? 
stronie W isły, kapała sie, wla- I / to ma być rów ność? A zuba-
Snie pani Ig n atow ska , a  m aż  
c z e k a ł  n a nia w  przedsion ku , 
g d y  z jaw ił s ie  pan  A ntoni Giel 
r id o w ic z  i m ocn o  n iepew nym  
k ro k iem  p od sz ed ł d o  k a s y :

—  Bilecik proszę.
—  T u ta i ty lk o  d la  kob ie t, pro  

sz e  Pana —  od p ow ied z ia ła  w ła  
śc ic ie lka .

— Jakto dla kobiet? —  zdzi­
wił sie pan Antoni, wyłuDUijac 
zamzlone oczy.— A mężczyzna  
to co? To rr.es? ta to niby się 
czasem wykapać nie. Dotrzeba 
te? Nie wolno mi? Zabroniete?

— Idź pan sobie, panie, wlany 
nan jesteś! —  zniecierpliwiła 
v;r ^"(i-ciciclka.

Pan Antoni aż czknął ze zdu
icniu*
—  To ty, Kaziu? —  zapytał
—  Nie.
—  No to skad pani wie. że 

lesfem włam ? Przecie ja tyl­
ko z Kaziem nilem.

— ’JU) wódzia z pana aż bu­
cha!

— No widzi pani. Znakiem  
tego musze sie wykonać.

—  Bardzo proszę, byle nie 
tu. Tu dla kobiet.

Pan Antoni rozgniewał się 
nie na żarty.

czym y, czy sie nie wykąpie!
I nim k to  mu z d ą ż y ł p rz e ­

sz k o d z ić , pan An+oni o tw orzy ł 
drz" ’i od  łaz ien k i.

W śród rozdzianych niewiast 
zapanował niebywały popłoch• 
Dwadzieścia nagich raczek  
t 'iWycilo pana Antoniego za 
włosy, dwadzieścia bosych nó­
żek wymierzyło mu kopniaki 
poniżej krzyża wiec też wyle­
ciał biedak z łazienki, jak z pro 
cy.

Nie na tern sie jednak skoń­
czyło. Mianowicie czekający  
w przedsionku pan Ignatowski, 
nie m ogrc ścier jaęć, ażeby  
wdzięki jego małżonki oglądał 
obcy m ężczyznaj zbił biednego 
trunkowca na kwaśne jabłko.

Za to też stunał przed sa­
dem.

—  Panie sędzio! —  bronił 
sie zazdrosny małżonek na roz 
prawie. —  Przecie mąż jestem, 
znakiem tego miałem prawo ta 
kiemu synowi mordobicie usku­
tecznić. leszcze takie czasy nie 
nadeszli, żeby wolno było cu ­
dze babe w golem  stanie oglą­
dać!

Sąd skazał pana Ignatowskie 
go m  dwa dni aresztu.

je:
„Jeszcze jedno ostrzeżenie 

dla panien, które wychodzą za 
mąż za „bubków‘\ q których 
sama Pani pisze: „Chwacki, 
przystojny kawaler, który u- 
miał prędko zawierać znajomo 
ści z pannami, umiał sie każ­
dej pannie przypodobać, czy  to 
śpiewem, czy  tańcem, czy  flir 
tem ".

Nie woinu zw racać uwagi na 
same powierzchowne zalety. 
Pod niemi kryje sie niekiedy 
oiytka i pusta dusza. I to sie 
potem mści. Wogóle uważam, 
że jedną z głównych pi.’ vczyn  
wielu obecnie nieszczęśliwych 
małżeństw jest zbytni pośpiech 
do ślubu i to zarówno ze stro  
ny t. wz. „panien na wydaniu", 
jak i ich rodziców.

Wiadomo, że wszystkim te­
raz ciężko i rodzice pragną naj 
szybciej pozbyć sie córici z de­
mu, żeby przerzucić ciężar jej 
utrzymania na kogo innego- Nie 
którzy rodzice nawet tak za­
truwają życie swoim córkom z 
tego powodu, że córka ostatecz 
nie zgnębiona i zahukana, wy­
chodzi zamąż za pierwszego 
lepszego, aby tylko nie słuchać 
ciągłych gderań i narzekań.

A dopiero, gdy sie okazuje, 
że wyszła za jakiego „zimnego 
drania1', pijusa. gracza i wogó 
le łottra z pod ciemnej gwiazdy, 
to zaczyna sie żal poniewcza­
sie.

Winne tu są w dużej mierze 
również panny które także ma 
rzą o  tem. żeby jak najszybciej 
wyjść u  mąż, t  dlaczego? Be­

ku zadawać. I takie to najwię­
cej lecą ną gładkich bav idam- 
ków, którzy sobie zawsze umie 
ją dziewczynkę „przygadać4’- 
a potem sie nie żenią, jeżeli 
zaś nawet sie ożenią, to taki je- 
den z drugim zaraz po toku, 
albo nawet wcześniej ma ko­
chankę.

Rada dla Pani moja takt*: 
Rzucić łobuza czem prędzej! 
Niech poczuje, że nietylko on 
może sobie brykać. Oczywiście, 
uprzednio trzeba sie postarać  
o jaką posadę, czy choćby do 
ryw czą prace, bo inaczej z cze 
go Pani będzie żyła? A potem  
sie zobaczy*. Jeżeli zechce wró 
cić, to niech drań przysięgnie 
pized ołtarzem, że nigdy wię­
cej sobie na żadne świństwo nie 
pozwoli A jeżeli nie wróci, tc  
także dobrze. Urządz5 Pani so* 
bie nowe życie, niezależne i 
wolne. Traf' sie tam kto Pani, 
to i dobrze.

A tymczasem można męża 
skarżyć o alimenty- Beaa one 
sie Pani należały nawet jeżeli 
Pan; go pierwsza porzuci, o ile 
Pani udowodni, że Pani wszcze 
ła kroki separacyjne. Do nich 
zaś można przystąpić wobec 
niedopełniania przez męża obo­
wiązku utrzymywania należy­
tego żony oraz dopuszczania 
sie zdrady małżeńskiej. W yrok  
niewątpliwie wykaże wine me- 
ża Papi, a wtedy do końca ży­
cia będzie musiał Pani płacić 
alimenty. Zobaczymy, gdy sta  
nie ns. takiem rozdrożu, czy  nie 
powte jobie: „Wszędzie do-
br-w» ale w  domu najlepiej4*.

" Wesoły Kąciku i
SE N  S Z E F A

Bankier, Jakób Brylant, obu­
dził się po północy zlany pa 
tem Zerwał się z łóżka i wszedł 
do sąsiedniego pokoju, do swe­
go szwagra.

—  To jest oburzające! —  po 
wiedział.

—  Co się stało?
—  W yobraź sobie, przyszedł 

do mnie we śrie mój woźny 
Antoni i dał mi w pyśk! Jutrc 
go wyrzucę na zbity łeb!

. —  Za co?
—  Jakto za co? W oźny dy­

rektorowi banku daje w pysk?
—  To był tylke sen.
—  No to oo? W e śnie już 

wszystko wolno? W e śnie mnie 
każdy może bić po pysku? 
Dziś woźny, jutro przyjdzie do 
zarca, pojutrze goniec..-

—  Nie jego wina, że ci sie 
przyśni’.

—  W szystko jedno Ja  się 
nie pozwolę bić! Nie mogę tego 
puiścić płazem.

—  Ale wyrzucić też go nie 
możesz. Przecież on nic nie 
wie.

—  W ięc co robić?
—  połóż sie zpowrotem spać. 

Może ci sie przyśni, że oi; cle 
przyszedł przeprosić.

Bankier Brylant zastanawiał 
sie przez chwile.

—  Debrze! Pójdę spać. Ale 
tak łatwo nie dam się przenro- 
sić! Chyba że mi się przyśni, 
że on płacze, że on mnie błaga 
o przebaczenie.

Bankier Brylant wrócił do 
swego pokoju, po paru minu­
tach już chrapał.

Ale po godzinie przebudził 
sie znowu i znów wpadł do po­
koju swego szwagra.

—  Nieł To jest już za ^użo’
— Co ci się znowu śniło? 

P rłysźedl we śnie w oźny?
—  Przyszedł! Aie zamiast 

mnie błagać, dał mi drugi raz 
w pysk! Takie chamstwol Ja 
mu tego nie daruje!

—  Czekaj! Nie denerwuj się.
—  Mam świetny egipski sett' 
nik. Zobaczę co  twój ser zna­
czy. i

Szwagier Dankiem Brylant* 
podniósł się z łóżka, wyjął i  
szuflady grubą książkę i zaczął 
szukać.

—  Jest! —  zawołał uradowa 
ny. —  Sen „Pracownik bije 
szefa44 oznacza powodzenie m 
interesach!

—  Powodzenie w interesach?
—  powtórzył zdumiony ban­
kier.

—  Idę spać, Idę spać! Może 
mi sie jeszcze raz przyśni!

A nazajutrz bankier B rylant 
wezwał do siebie woźnego An­
toniego I rzekł:1 

— Antoni o ć  dlzlś dostaje 10 zło 
tych podwyżki- Ale proszę mi 
sie spić częściej. I tak ,«mo jak 
wczoraj. 

Napoleon Sądek.

O G R O i ł  Z A B A W  
lOO P O C IŁ C H

KOMITET OBYW ATELSKI 
POMOCY SPO ŁECZN EJ 
przy m oście Kierbedzia 

Dojazd uam w ajam i 4, 5, 6, 18 
21, 23, 2£ I M.

D zii od godz, 5  p. p. 
o p r ó d  otw arty, w e jic ie  bezpłatne.

R E N D E Z -V O U S  STO LIC Y ,
W tzyttk io  imprezy czynne 

Zabaw r dla dzieci.Jarm ark, humor, 
oraz T eatr-R ew ji —  Cyrk m inja- 
tur —  P ałac  czarów  —  Cale 

Dancing —  Reatanraaja.
WEJŚCIE 25 OR.

Dzieci, ocznlowla, a z e ra fr jU i^ g ^
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Niezwykle kat jery gwiazd filmowych

Córka... praczki ■ królowa ekranu
P o la  Negri — czyli p rzygod y K opciuszK a

—  P o la ?  C hcesz grac w k ine.
m atografie?

—  A  co to  jest tak ieg o?
—  K ino . N ie słyszałaś? ,,2y * 

we obrazy ", „ Ilu z jo n ".
— A al W iem  już. W idziałam  

ju  tak i obraz. T o  musi by ć bar* 
dzo ciekaw e.

—  Przekonasz się.
R ozm ow a ta toczyła się w

1913 roku, tuż przed wybuchem  
w ojny św iatow ej, pom iędzy Po 
lą N egri, a je j protektorem , a za 
razem aktorem , Ż ytetk im .

17-letnia (w ów czas) dziewczyna, 
nie przypuszczała zapewne, że po kil­
ku latach stanie się sławę światową.

Chód i wtedy nie miała powodów 
do skargi.

Jako 16-letnia dziewczyna, absol­
wentka szkoły baletowej przy rosyj­
skich teatrach rządowych, występuje 
po raz pierwszy na scenie w sztuce 
„Śluby panieńskie", a potem w „Koń­
cu Spdomy", osiągając jednak najwlęk 
sze powodzenie, dzięki sztuce „Sumu 
run".

Już wtenczas jest znana. W  Warsza 
wie mówią o niej coraz więcej 1 coraz 
głośniej.

Z  B IE D N E J  R O D Z IN Y ...
C i więc, którzy interesow ali 

się prywatnem  życiem  P oli Ne* 
gri, w iedzieli, że nazywa się A* 
p o lon ja  C hałupiec, że P ola N e* 
gri to je j  nazw isko przybrane 
(p seu d onim ), że jej matka jest 
praczką i m ieszka gdzieś na Po 
wiślu, że o jcem  je j b y ł podob* 
no... cygan, k tó ry  porzucił mat* 
kę i uciekł, że wreszcie mała Po 
la od dzieciństwa zdradzała zdol 
ności do tańca.

W tajem niczen i m ów ili rów* 
nież o niezw ykłem  pow odzeniu 
P oli, k tórą poza wymienionym 
Źyteckim , interesow ali się Hu* 
lewicz, wiceprezes teatrów  rzą* 
dow ych, a naw et sam prezes, ge 
nerał N .

P IE R W S Z Y  F IL M
Powodzenie Poli w teatrze stale 

wzrastało. Dlatego też zaangażowano 
Ją chętnie do filmu.

Tytuł pierwszego obrazu, który re 
ży Serowa! Jan Pawłowski (późniejszy 
dyrektor związku artystów, o którym 
niedawno pisano i  okazji rewizji... w., 
kasie związkowej), oraz Korsak ■ Go- 
togowski, operator filmowy —  „Na 
bezdrożn". Wytwórnia „Kosmo-film",

która mieściła się przy ul. Rymarskiej 
16, zapłaciła artystce honorarjum w 
wysokości... 125 rubli (1 to łącznie ze 
scenarjuszem).

W  tym pic.wszym filmie Pola tań­
czyła taniec Salome oraz taniec apa­
szów. Zdjęcia nakręcano... na podwó­
rzu domu Bielańska 5, oraz w „ate­
lier" przy uL Rymarskiej 16, składają- 
cem się z większego pokoju...

W arto zwrócić uwagę, że kiedy 
obraz już został wykonany i grany był 
w dwóch kinach z dużem powodze­
niem, Poła nie chciała nawet zobaczyć 
własnego filmu.

W O JN A  Ś W I A T O W A  
Sierpień 1914 roku. R osy jsk i  

rynek filmowy odcięty od całe* 
go świata. Film z Połą Negri wę 
druje do M o sk w y . Szalone po* 
wodzenie.

Niezliczone ilości propozycyj 
z różnych wytwórni.

Na 3 la ia  podpisują z Połą 
N egri kon trakt właściciele 
„S fin k sa" b. p. Aleksander 
Hertz i p. Finkielstein. (B iuro  
„Sfinks" istnieje do dnia dzisiej 
szego). Pola otrzymuje 5000 ru* 
bli za 4 filmy, a mianowicie , ,2o  
na“, w którym gra z W ó jc ie *  
chem Brydzińskim, „B est ja "  z 
D ulębianką i Kuncewiczem, 
„Studenci" i „Arabella".

W  film ie „T ajem nica p o k o ju  
N r. 13", gra o b o k  P o li N egri 
swą pierwszą rolę K . Junosza* 
Stępow ski.

T eraz u biegają się o polską 
gwiazdę najw iększe w ytw órnie 
niem ieckie.

M IŁ O S C
Pola przenosi się do Berlina. Zosta­

wia w Warszawie swą pierwszą mi­
łość, malarza Stanisława Kozłowskie­
go.

W Berlinie —  nowe triumfy.
Z reżyserem Lubiczem wykonuje 

„Madame Dubarry", „Piotra W ielkie­
go", „Sumurum" i kilka Innych fu­
mów.

Nagła wiadomość.
Malarz Stanisław Kozłowski umarł.
Przez dlugl czas Pola pozostaje pod 

wrażeniem bolesnej straty. Pracą nad­
ludzką chce zabić bóL..

M A Ł Ż E Ń S T W O
—  C zy chcesz b y ć m o ją  io *  

nąT
— Chcę.
—  W ię c  kiedy ślu b ?
—  C hoćby  ju tro .
P ola  N egri i hrabia Eugenjusz 

P ą m b sk i — zaślubieni. O to  no* 
wa sensacja w 1919 roku.

A le pierwsze m ałżeństw o by* 
ło  krótkotrw ałe. P o  półrocznem

pożyciu  m łode m ałżeństw o roz* 
w iodło się.

B y ł to  pierw szy rozw ód 
P óźniejsze rozw ody przychodzi* 
ły znacznie łatw ie j, chociaż na* 
robiły  w iększego hałasu... M a ł­
żeństwa z księciem  M divani, a 
potem  z m ilionerem  M c C orm i* 
ckiem  b y ły  już św iatow em i sen* 
sacjam i.

H O L L Y W O O D
O kres najw iększego trium fu 

P oli N egri, to  je j  praca w Am e* 
ryce. T a k ie  film y, ja k  „C esarzo* 
wa“ , „C zarna L u “ , „H iszpańska 
tan cerk a", „ Je j w ielka m iłość", 
„M iłostk i a k to rk i" , wreszcie 
„H otel Im p erial" —  pam iętają 
w szyscy m iłośnicy kina.

P o la  zorjentow ała się, że w 
A m eryce grunt —  to  reklam a. 
C iągle w ięc w ym yśla coś lub ro 
b i coś tak iego , aby  nazw isko je j 
znalazło się w  dziennikach.

K ażd y dzień przynosi nową 
sensację, jakąś p ikantną histo* 
ry jk ę , lub p lotkę z życia P oli 
N egri. A w antura P oli N egri z 
G lo r ją  Sw ansson o... k o ty . Po* 
la  nie znosi kotów  i kazała je  w y 
tępić w obrębie atelier, nie wy*

A r g e n t y n a  sc h ro niskie m

fałszerzy dolarów
Dolar 1... Jakież błogie dresz 

cze na jego widok przejmują 
spekulantów 1 różne typki, dla 
których pieniądz jest najdroż­
szy-..

Dolar „spadł”, a z nimi ma­
rzenia z pod ciemnej gwiazdy 
potworów w ludzkiem ciele pry 
snęły, jak bańka mydlana..

Obok tego rodzaju typów 
—  sa jeszcze t. zw. fałszerze 
banknotów pieniężnych, którzy 
nie przebierają w środkach, by 
leby osiągnąć zamierzony cel.

Na terenie osady Janików, 
pow. bielski, a raczej w cichej

chacie wieśniacze] pod Janiko­
wem szajka fałszerzy fabryko 
wala na większa skale dolary, 
przerabiając pieciodokrowe 
banknoty na 50-dolarowe.

W krótce po uruchomieniu taj 
nej fabryczki dolarów, dzięki 
sprężystości policji, afera zo­
stała zlikwidowana. Nie udało 
się jednak pochwycić w szyst­
kich fałszerzy, z których więk 
sza cześć, przeczuwając pismo 
nosem, zbiegła do Argentyny.

Narazle zostali aresztowani: 
gospodarz Jan Chęciński, który 
wynajął chatą pod w arsztat.

Jankiel Fiydsztein, Karol Ben- 
dzeń I Maks Schneider*

Chęciński zostadl skazany
na 2 lata więzienia, zaś pozo­
stali po 3 lata więzienia. W y ­
rok ten Sąd Apelac. zatwier­
dził, wczoraj zaś Sąd Najwyż­
szy oddalił kasacje, wobec cze 
go wyrok ostatecznie stał się 
prawomocny.

Współoskarżonych w tej spra 
wie. o których wiadomo, że 
przebywaia pod gorącem  nie­
bem Argentyny, poszukują li­
sty gończe-

łączając p ięknej k o lek c ji G lo r jł 
S w a n so t

J e j  nazw iskc łączą ciągle z ja* 
k iem ii rom ansam i.

N asam przód pisze się o n a m  
czeństwie z C harlie C haplinem , 
potem  o flircie z R o d  la R o* 
ąuiem , wreszcie o m iłości do 
R u d olfa  V alen tino . Ju ż  dkłada* 
no p ro jek ty  m ałżeńskie, ale u* 
k ochany V alentm o nagle umie* 
ra...

Z nów  grzmią fanfary  rekla* 
m y...

N IE Z W A L C Z O N A
Wiele już gwiazd „umarło" 1 „naro­

dziło się" w ciągu ostatnich lat.
Ale nazwisko Poli Negri zawsze ja ś ­

nieje pełnym blaskiem. Dlaczego? Bo 
Pola Negr; umie podsycać zaintereso­
wanie swoją osobą. Pola Negri w Lon 
dynie, Pola Negr1 w Paryżu, ślub, roz 
wód, choroba, Pola Negri umierająca 
—  ciągle coć nowego!

A co się azleje z naszą rodaczką? 
Obecnie jest w Berlinie, gdzie gra w 
filmie „Mazurka". Była znów wspanla 
le podejmowana. Je j atelier zaszczycili 
swą obecnością wybitni mężowie sta­
nu.

Pola Negri rozmawiała z Hitlerem, 
z premjerem Goeringlem byta podej­
mowana wraz z J. Kiepurą śniada­
niem!

O to  kobieta, k tóra  umie cią* 
gle w alczyć o karjerę.

A  nie je s t ju ż  taka m łoda...

OGŁOSZENIA LEKARSK E r
Dr. med. G R O S G L I K

W ENERYCZNE I PŁC IO W E 
przyjm uje w lecznicach: 

M arszałkowska 104 i Ztota 44 
od 9 r. do 9 w iecz. Nledz. do 12

D r .  B R  A M »
W eneiyczne, skóry, płciowe, przylm 
w sw oje! lecznicy Nowy Św iat 46

m. 22 od 9 — 8 w.

D r. med. I i .  h r a j e w s K t
P Ł C I O W E  W  c i l c r y C i o e ,  SKORY.

przyjm uje w sw ojej prywatn. L ecznlcy 
Chmielna 56, od 8 r. - 9  w. Niedziela 

do 1. Tel. 267-52.

D r .  L .  L E W I  11
WENERYCZNE I PŁC IO W E, I r . -  
9 w. TłotndCiclto 2, róg Bielańskiej. 
Niedziela 9 —  8.

Wspomnienia o Marszałku z  chmurnych dni Jego życia

Zamach na cara Aleksandra III
1. J E G O  C E S A R S K A  M O S C  

Z N Ó W  S I Ę  U P IŁ
Jeg o  C esarska M o ść znów się 

upił 1 —  oznajm iali sobie szep* 
tem bladzi, w ystraszeni kamer* 
dynerzy cara A leksand ra trze­
ciego, przebiegając w zdenerwo 
waniu sale pałacu zim owego w 
Petersburgu.

—  Skąd wiecie o tem ? —  za* 
pytał jeden z kamerdynerów.

—  A  no był tu generał Czere 
win i Jego cesarska M o ść  wy. 
pił dwie butelki francuskiego 
goniaku.

Całe dwie butelki!...  wi 
działem to na własne oczy' — oś 
wiacie: vl stary kamerdyner o 
siwej bródce i kaprawych o* 
: :ach .

— C o za nieszczęście! C o  za 
nieszczęście!.;.  — biadał. —  O  
rany Boskie!. . .  Zaraz zaczną się 
znów awantury i bałagan, znów 
się posypią przekleństwa, oby 
ty lko nie doszło do czegoś gor* 
szego... ech, ech... św iętej parnię 
ci nieboszczyk o jciec Jego Ce* 
żarskiej Mości nie pił w  tak ie j 
O oM , nie... nie...

—  Ts...  zbliża się Jeg o  cesar* 
ska M o śćl

W  mgnieniu oka kamerdy* 
nerzy rozsypali się po bocz* 
nych pokojach, przylegających 
do sali tronow ej, do której 
w szedł car, opierając się na ra* 
mieniu generała Czerewina.

Car Aleksander trzeci był tę* 
gim, korpulentnym mężczyzną. 
Pod oczyma miał ciemno*sine 
obwódki, zdradzające, że car 
prowadził hulaszczy tryb życia. 
Nalana tłuszczem twarz zdawa* 
la się być jeszcze tęższa, wsku* 
tek gęstej brody. Aleksander 
szedł krokiem ciężkim, krokiem 
charakterystycznym dla ludzi 
o atletycznej budowie. N os miał 
zaczerwieniony, oczy mu blysz* 
czały jakim ś dobrotliwym poły* 
skiem —  odrazu można było po 
znać, że car często zagląda do 
kieliszka.

C ar rzeczywiście bardzo czę* 
sto się upijał. Nie czynił tego tyl 
ko  z umiłowania dla alkoholul

O d  chw ili. «d v  w stąpił na

tron, żył on w ciągłym strachu. 
B a ł się, że czeka go ten sam 
sm utny los, co o jca . Stale trapi* 
ła go m yśl, że pałac jest otoczo* 
ny zam achow cam i, trzym ający* 
mi w zanadrzu bom by. N ajm n iej 
szy nieoczekiw any szmer dopro 
w adzał cara do obłędnego stra* 
chu. Przez całe ciało przebiegały 
mu dreszcze i zaczynał dziko 
wrzeszczeć z przerażenia. C hcąc 
zapomnieć, chcąc odsunąć od sie 
bie prześladujący go koszm ar, 
nie chcąc pamiętać o m ożliwym  
zamachu, władca potężnej R os ji ,  
pan n?d 160 milionami dusz, u* 
pijał się codziennie aż do utraty 
przvfomności.

I teraz car był pijany. Kamer* 
dynerzy nie mylili się.

— Cha, cha, cha, — śmiał się 
car, opow iadając generałowi 
Czerewinowi jakiś  sprośny żart 
— Czy pan rozumie, generale!... 
Cha, cha, cha...

Generał Czerewin, pierwszy 
adjutant A leksandra trzeciego, 
by ł już porządnie w staw iony. 
B y ł on w iernym  kom oanem  t»i*

ja ty k  cara. T y lk o  w to warzy zt* 
wie C zerew ina czuł się A leksan* 
der sw obodnie i pewnie. „ Jeśli 
mam pić —  zw ykł m ów ić car —  
to ty lk o  w tow arzystw ie Czere* 
w ina; to  sw ój chłop i do tego 
potrafi dobrze w y p ić".

O b a j b y li wlani, „w szto k ". L e ­
dwie się trzym ali na nogach. Z  
trudem  dow lekli się do krzeseł, 
które ciągnęły się wzdłuż sali 
tron ow ej i  op ad li na nie. G ene* 
ta ł n isk o  sk ło n ił głow ę. B y ł cał* 
kow icie zamroczony i  nie zdawał 
sobie spraw y z tego, co m ów i. 
W y rzu ca ł z siebie jakieś niezro* 
zumiałe, nieartykułow ane dźwię 
ki i gorąco rozw odził się nad 
czemś. LeCz niestety , n ik t tego 
nie m ógłby zrozum ieć, a praw* 
dopodobnie i on sam nie wie* 
dział, o co mu idzie. C ar zaś nie 
utracił j‘eszcze całkow icie świa* 
dom ości. W id ząc, że jego kom* 
pan je s t do niczego i że ledwie 
się trzym a na krześle, zerwał się 
z m iejsca i napluł pierwszemu 
ad jutantow i w twarz.

—  T fu l —  w ykrzyknął. —  Pi 
łem w ięcej niż ty , a patrz, ja k  się 
poruszam . W id z isz , sukinsynul

C ar zaczął chodzić po sali, sil 
nie uderzając obcasam i w wy* 
froterow aną posadzkę i starając 
sic zachować równowagę. Leci

jego  w ysiłk i szły na marne, 
w iał się na w szystkie strony, 

ja k  okręt na w zburzonem  mo* 
rzu. Zniecierpliw iony, nie ustę* 
pow ał jed n ak , dalej m aszero* 
w ał, siarczyście k lnąc p o d  no­
sem.

N agle przed carem  u kazał się 
ad ju tant Sok ołow . S o k o ło w  pa 
lił papierosa. W e d łu g  przepi* 
sów , obow iązu jących  n a  dwo* 
rze, żadnemu z ad iutantów  lub 
kam erdynerów  nie w olno b y ło  
palić.

U jrzaw szy  cara, ad iu tant 
szybko ukrył rękę, w  k tó re j 
trzym ał papierosa, za plecam' 
aby car nic zauważył, że pali.

—  C o  pan tam  u k ry ł?  —  wy* 
krzyknął car A leksander i wy* 
ciągnął rew olw er, k tó ry  stale 
nosił przy sobie.

— N ic... nic... —  w ykrztusił 
S ok ołow , sta jąc się kredow e 
blady.

—■ N ici Psie jed en , m ówisz, 
że nic! —  ryknął car. —  Bom bę 
przecież ukryw asz! N akryłem  
cię ptaszku! W y m ierzę ci karę, 
na jak a  zasługujesz, k ró lo b ó j* 
co '

M ic c i.

D , ł . i >



OWOC GRZECHU
T rag iczn e dzieje, K tóre w strząsn ęły  całym  św iatem

K siąd z spełnił sw ój obow iązek do k ońca. 
W  m ałym  kośció łku  czartkow skim  chciał odpraw ić 
ostatnią mszą żałobną.

Ileż razy podczas tego sm utnego obrzędu om al 
nie om dlał z rozpaczy 1

Ileż razy zdawało m u się, «  nie zdoła odpraw ić 
m szy do k oń cal... Przeryw ał chw ilam i, chw ytając 
z trudem pow ietrze... ociera jąc oczy, zam glone łzami.

G łos mu "drżał, gdy w ypow iadał m odlitw y za 
zm arłych, a gdy m iał p okrop ić trumnę w odą święco* 
ną i ow iać dymem kadzidła, zachwiał się na nogach. 
K siążka do nabożeństw a zadrżała mu w rękach... 
G ryzł w argi, by nie w ybuchnąć głośnym  płaczem...

G łu chym  głosem m ówił:
—  A  porta inferi...
A  ministranci, także wzruszeni do głębi i prze* 

jęci żalem kapłana, nieśmiało powtarzali za nim, jak  
gdyby nie chcieli głośniejszcm odezwaniem się za* 
mącić spokoiu  zmarłego.

Jaś rnilł przez cały czas oczy zamknięte. Prze* 
żywal teraz wspomnieniami całe życie. I choć ko* 
chał o jca  bardzo, czynił sobie jednak wyrzuty, ze 
jeszcze za mało. Pragnął gorąco, by ojciec ożył, 
choćby tylko na minutkę, żeby mógł zdążyć mu po* 
wiedzieć wszystko dobre, co J  nim myśli.. .

G d y  na krótkie chwilki Jaś otwierał oczy, 
wzrok jego spotykał się ze smutnemi oczyma Stefa* 
na... Ale nie poto je otwierał...

B y ła  w śród tłum u w ieśniaczego na sam ym  k o r* 
cu  kościo ła  m łoda panna, p rzyocK ana w żałobną 
czerń, o bladej twarzy i płacząca rów nie gorzko, :ak 
łaś i jak  Stefan.

B y ła  to  Lilka, k tóra, choć pogrążona w głębo* 
kim  sm utku swego obecnego bytow ania, chciała jvd» 
nak dzielić żałobę z braćm i W ilą ick im i. Serce je j 
i ię  k ra ja ło , gdy czuła na sobie zroszony łzami w zrok 
ukochanego, gdy spoglądała na jego wym izerowane 
oblicze, znam ion 'ące rozpacz i żal bezgraniczny.

Stelan wyczuł ten prąd niew idzialny, ja k i m knął 
od  Jasia  do L ilk i.

1 raz jeszcze ubszedł dookoła trumnę, skrapia* 
jąc ią wodą święconą i owiewając aromatem kadzi* 
dlanym, zawodził:

— R equiescat m pace... N iechaj spoczyw a 
w sp okoju  A  m yślał sobie przytem :

—  O , tak , niechaj spoczyw a w sp ok o ju , b o  wie* 
le za zvcia w ycierpiał i odpoczynek należy mu się od 
B oga. C opraw da, nie po jed n ał się z w rog.em

i zm arł nie przebaczyw szy, ale czyż ja , kapłan B o ży , 
mam praw o go zato p o tęp ić?  C h o ć posłannictw em  
mem  je s t godzić i  łagodzić, czy ja  przypadkiem  nie 
odziedziczyłem  te j nienaw iści po zm arłym ? C zy 
m o je  serce nu w zdryga się też na samą m yśl, że Lii* 
k a  m ogłaby  w y jść  za Ja s ia ?

T ym czasem  trum nę zabrano z katafa lk 1 i nic* 
słono na cm entarz K siąd z kroczy ł za nią W  bez* 
granicznej rozpaczy i żaiu m odlił się: _

—  Z m iłu j się nade m ną, B oże, ;ako ze w ielkie 
fest m iłosierdzie T w o je ...

A  m inistranci dodaw ali znów cichutko i głucho, 
jak b y  żałoba dotknęła ich osob iście :

—  I jakożeś nad w ielom a s i i ' zm iłował n r  aż nłe* 
spraw iedliw ość m oją ...

Stefan m ijał L ilkę i oczy jego spoczęły na niej.
Płakała rzewnie i roztkliw iła tym  głębokim  ża* 

lem  zbolałe serce Stefana.
Lecz ty lko  na chwilę. B o  w net to  sam o serce 

pow iedziało m u:
—  N ie może córka R ym kiew icza stać się żoną 

Jan a hrabiego W iln ick ieg o ... C órk a  kochanka nie 
może poślubić syna kochanki... Zm arły sprzeciwił 
się temu m ałżeństwu za życia, więc i ja , jak o  d r  i* 
cb.ić jego  zam iarów, muszę uczcić pamięć iego, nie 
dopuszczając do tego m ałżeństwa...

I  w rócił do m odlitw y, g łcś i.ie j jeszcze zawo* 
dząc:

—  Z m yj ze n.nie całą niespraw iedliw ość m oją, 
a grzechy m oje odpuść mi...

Sm utno kroczył dług: korow ód w ieśniaczy.
A  ostatnia za w szystkim i snuła się, ja t  cień, si* 

wa kobiecina, w chustce i wełniaKU, zmiażdżona bó* 
lem, ledw o p ow łóciąc nogam i...

B y ła  to zaś Irena hrabina W iln ick a , niegdyś pa* 
r na Borow icach , żona ślu b ra  zm arłego, dziś zdana 
na poniew ,erkę, jak o  służąca w łasnego syna...

Pudczas k i’ku następnych dni Tan W innicki

C z y t a j c i e
„W e s e le  W iadom ości

C e n a  1 0  g r u s z y

i i

zbyt b y ł pogrążony w  głębokim  żalu, aby m ógł v to» 
gółe m yśleć o czem kolw iek innem . W  osam otnię* 
niu m yślał nieustannie o tym , którego i u: nigdy 
w  życiu m iał nie oglądać... T a k  sam o um artwiał się 
w sw ej plebanii ksiądz Stefan.

W ieczoram i oba j bracia spotykali się w  Boro* 
w icach lub na plebanii.

Irenie aż serce rosło , gdy vŁdziała b rau  tak  ze 
sobą połączonych i tak  sobie b lisk ich. Sama ze 
sw ym  płaczem  kryła się starannie. N ie chciała, aby 
je j zbytni sm utek w zbudził podejrzenia. A le , oczy* 
■v ście, nie czyniła także w ysiłków  pocieszenia obu 
braci.

R az, zresztą, spróbow ała. O oai oracia siedzie* 
li w tedy m ilcząc przy kom inku, a z policzków  sply* 
wały im długie smugi łez...

Irena zbliżyła się do nich, podsyciła ogień na 
kom inku i rzekła.

—  N ie trzeba?, tak  rozpaczać. I  pocóż to ?  Czy 
łzy panów  zd oła ją  w skrzesić biednegc hrabiego? 
U m arł. N ie cierpiał, kon ając. O  tem wiem na ;* 
p iej, b o  byłam  przy tem . O czyw iście, że to  wielkie 
nieszczęście. H rabia  m ógł żyć jeszcze wiele iat. A le 
cóż? Stało  się... B ó g  dał, B ó g  wziął, dziej się wola 
Jeg o , jak  nam ksiądz*proboszcz powtarza c > niedzie* 
la na kazaniu. H rabia już teraz jes t w niebie i z pew* 
nością szczęśliw szy od nas. W ię c  czegóż par owie 
p łaczą? P o c o ?  N a c o ?

C hciała  dalej tak  m ów ić.
A le  nie zdołała...
Szloch zdław ił j j gardło...
W cią ż  leszcze klęczała, grzebiąc w kom inku, 

więc obaj bracia nie dostrzegn je j łez. Pośpieszyła 
opuścić poKÓj, pobiegła d c siebie i tam  padła na 
łóżko...

—  Szeptała:
—  M ó j biedny T ad zik u ... M ó j T ad zik u  kocha* 

ny... R adziłam  tw oim  synom  zapom nieć. A le czyż 
p o trafię?  C zy ja  sama potrafię cię zapom nieć?

C ierpiała podw ójnie, w idząc łzy , spływ ające 
z oczu synów .

O  jakże ją  bo la ło , że nie m ogła im  paść w  obję* 
cia, zasypać pocałunkam i. T a k  je j teraz trzeba było  
ich czułości O dd ałaby  z pew nością resztkę dni swo* 
ich za jedne ciepłe słow o z ich  ust, za słow o:

—  M a tk o .. . l

D alszy  ciąg Jutro.

KRZYK W NOCY
W strząsające  g ro zą  dzieje straszliw ej tajem n icy

R yszard  nie m ógł dłużej patrzeć na cierpienia 
Z osi. R zek ł je j w ięc:

—  Juz nic nie m ów , Z osień k o... T ru d n o ... W y * 
bacz m i... Już nie chcę n c  wiedzieć.

Z osia  potrząsnęła głow ą. O d rzek ła :
—  N ie. T eraz  już jest za późno. Z ostałaby  ci 

jakaś zła m yśl. S k oro  już raz zwątpienie zagościło 
w twem sercu, pragnę je  rozv lać, bo  nie życzę sobie 
abyś miał jakiekolw iek  w ątpliw ości co do m o je j oso* 
bv. M ^ o  w szystko w ybaczam  ci, wybaczam , że 
cierpiałam przez ciebie... ale wiem, że szaleństwem 
ty ła  m yśl, abym  m ogła długo ukryw ać przed tobą 
m oją taiem m cę... a w łaściw ie tajem nicę moi go ojca.

—  T w o jeg o  o jca , Z o sien k o ?
—  T a k , bo  to o niego chodzi, nie o mn e...
1  u R yszard  odetchnął z ulgą, j akby mu spadł 

wielki kam ień z serca. B u  ludzie zakochani prze* 
ważnie, n iestety , znacznie chętniej dają  wiarę złu, niż 
dobru. W ię c  R yszard  żywił w ątpliw ości do ostat* 
niej chwili. T e ia z  dopiero Z osi udało się je rozprc* i 
•rzyć. f

U sp o k o ił się. B o  cokolw iek m iałby teraz usly* 
szeć, nic już nie zdoła mu przeszkodzić w miłowaniu 
Z osi.

Ona zaś rzekła cichu tko :
— Przedaw szystkiem , m ój drogi —  m usisz mi 

przyrzec dochow ania ta jem nicy, dać słow o honori... 
przysiąc,..

- Czy aż tak  dalece?
—  N ie, w łaściw ie... W iem , że mnie kochasij, 

więc nie zdradzisz te j tajem nicy.
— 4 łucham cię w ięc...
Z o s ia  przym knęła oczy i rzekła g łucho:
— N ie m ogę by ć tw o ją  żoną, R ysiu , poniew af 

nazv Isko, które noszę, do mnie w łaściw ie nie naie* 
zy... ani do m ojego o jca ... Jestem  córką człow ieka,

k tó n  się ukryw a przed spraw iedliw ością, m ając 
w szelkie pow ody, aby  ja j się obaw iać... Pop ełn ił 
k iedyś w ielkie przestępstw o, zbrodnię, k tó re j nic 
uspraw iedl’ >rić nie zdoła, ani poryw  złości, ani żą* 
dza zem sty, ani święte oburzenie... je s t  tc  zbrodnia 
pospolita, ale i ohydna, straszliw a, hańbiąca, kalają* 
ca nieznnzam e, b ru kająca  nazw isko, rodzinę... M ó j 
o jciec zam ordow ał człow ieka w  celu rabunkow ym ...

Ryszard nie rzekł a*. słowŁ. W o g ó le  naw et nie 
drgnął. O puścił ty lk o  głowę i opuszczał coraz niżej 
w miarę słów Z o si. O na zaś m ów iła przez cały czas 
z zam kniętem i oczym a, nie m ając odwag i spo jrzeć na 
niego.

C iągnęła d a le j:
—  T eraz  już wiesz, R ysiu , ja k a  tu zbrodnia. 

W iesz , zresztą, nie od dz.ś, b o  choć mus ałeś b y ć ma* 
ł/m chłopcem , gdy była popełniona, słyszałes cos 
o niej zapewne, b o  tw ó j o jciec, k tóry  b y ł przydacie* 
iem m ojego o jca , b to n ił go i... umarł podczas rorpra* 
wv sądow ej.

T o  w yprow adziło R yszarda odrazu ze stanu 
odiętw icm a. Zerw ał się gw ałtow nie z m iejsca i ni^ 
iyk gł się pow strzym ać od okrzyku r

—  W ie  to R om an Larecki... M ord ercę z M i* 
lanów ka...!

—  T a k ...
—  I  ty  jesteś córką R om ana L areck ieg o?
—  T a k . Jestem  jego córką... Rozum iesz teraz?
—  O . B oże... B o ż t...l
—  O tóż, o jciec m ó j, k tóreg o  w szyscy uw ażali 

za zmarłego podczas próby ucieczki z w ięzienia... 
wiem o rem w szystko , pom im o, iż o jciec me Wie, że 
ja w iem ... b y ł skazany na dożywotni* więzienie... 
U cie k ł dc A m eryki, gdzie udało mu się szybko zro* 
b ić m ajątek . C hciał koniecznie w rócić do P o lsk i,

ry zyku jąc, że zostanie poznany i zpow rotem  wtrą* 
eony do więzienia.

—  W ięc w  jakim  celu w róci1?
_ —  N ie wiem i nie m ogę go o to  zapytać, ponie* 

waż je s  prztkon an y , że nie tnam  p o jęcia  o te j zbro* 
dni, _ kiedy tym czasem  ja ... wieczni w_... m e m ogę 
przeżyć naw et jednego dnia, przespać iednej nocy, 
żeby nii przypom nieć sobie o tem  m orderstw ie i  je* 
go straszhw ych szczegółach.

•— Z nam  tę spraw ę, k tó rą  interesow ałem  się 
specjalnie, ^ponieważ podczas n ie j zm arł m ó j o jciec, 
Łaknąłem  ją  w ięc z a k t i  roczn ików  gazet ów czes* 
nych. W ię c  ty , Z osiu , jesteś ow a m ałą dziew czyn* 
ką, k tóra  w tedy zeznawała w  sąd zie? T o  dzieciątko, 
które w szystkich  roztkliw iło  do łez, w zbudziło ty le  
litości i podziw u dla tw ej o aw agi i  p rzeaw szesncj, 
choć zbaw iennej d o jrza ło ści? ...

—  T a k , to  ja .
—  A leż m ój o jciec do k ońca tw ierdził, że tw ó, 

c jd e c  jes t n iew in ry . T napraw dę w ierzył w  to  głę* 
b o k o . Pan Lareck* b y ł przyjacielem  m ojeg o  o jca . 
O jc iec  m ój zaś nie m ógł się przyjaźnić ze złodziejem  
i m ordercą. M u: i w te j zbrodni by ć jakaś tajem hi* 
ca, k tóra pozostała n iew yjaśniona.

“  N iestety , R ysieńku, choć to bardzo ładnie 
z tw ej strony , że tak  gorąco pragniesz obron ić mo< 
jego o jca , ale dla m ni* ta  ta jem nica nie istn ieje... $ę* 
dziow ie w  swoim tzasL  mieli słuszność, w zyw ając 
m nie do ząd-i. S ie d z ia ła m  w szystko , całą pm w dę. 
M o ja  m atka i ja  by łyśm y sw ,adkam : te j zbrodni 
N iestety , m ój o ja c c  jest m orderca...

—  Ależ to  straszne^ —  szepnął R yszard .
, }  ° to  oboie m ilczeli teraz dłuższa chwilę w  sku*

pieniu.

D alszy  ciąg tutn
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Do nabycia wa wszystkich kioskach krakowskich
Cfcca 20 gr. Zawyt 1 BEZPŁATNIE

Czerwiec

2 1
piątek

Alojzego

Ze sporiu.

Wyailti zawodów
piłkarskich

Wisła— Warszawianka 3:3 
Garbarnia— Warta 2:1 
Ruch— Legja 0-‘6 
Ł . K. S .— Poloujk 2:0 
S lą a k — Pogoń 1:0

Obsada sędziowska na naj- 
bliisze mseze ligowa

Na najbliższa meczą ligowe 
wyzuaczona została następująca 
obsada sędziowska:

W  niedzielę 23 bm. w W ar­
szawie Warszawianka— Śląsk, p. 
Romanowski, w Krakowie Cra- 
covia— Garbarnia p. Szyba, w 
Hajdukach Ruch— Legja p. Lie- 
berman, w Poznaniu W arta— 
Polonja p. Lange.

Bohaterski czyn akademika
Donoszą nam z Rzeszowa, że 

we Wisłoku, wezbranym wsku­
tek ostatnich ulewnych desz­
czów, zażywał kąpieli 14-letn i 
chłopiec. Nie umiejąc pływać, 
zapuścił się na miejsca, gdzie 
woda jest głęboka ; nie mogąc 
wrócić do brzegu, począł tonąć 
wzywając pomocy.

W  tym właśnie czasie prze­
chodził brzegiem Wisłoka słu­
chacz 4 - g i  roku praw na U. J .  
w Krakowie, Roman Tuchman.

Widząc tonącego chłopca, 
rzucił się Tuchman w ubraniu 
do wody i wyciągnął tonącego 
chłopca.

Córka sędziego 
skazana za komunizm

Sąd  O kr. w Warszawie roz­
poznawał SDrawę Haliny Kar- 
powiczówny, córki sędziego, 
oskarżonej o uprawianie działal­
ności komunistycznej.

19 letnią oskarżoną ujęto w 
w chwili robienia przez nią na 
ścianach domu przy ul. Wilsona 
napisów antypaństwowych, prócz 
tego rewizja domowa ujawniła 
znaczną ilość ODciążającego ma- 
terjału.

$  ąd skazał Karpowiczównę 
na dwa lata więzienia.

Krwawa tragsdja miłosna
W  domu przy ul. Limanow­

skiego 224 w Łodzi rozegrała 
się krwawa tragedja miłosna.

Między 55-cio letnią Stani­
sławą Mikołajczykową zam. przy 
ul. Klonowej 6 i kochankiem 
je j, 34-letnim Romanem Opitzem 
dochodziło w ostatnich czasach 
do różnych kłótni. Opitz posą­
dzał Mikołajczykową o zdradę.

Wczoraj doszło do kłótni, w 
czasie której O pit zadał cztery 
rany toporem kochance swej. 
Ciężko ranną w stanie bezna­
dziejnym odwieziono do szpitala. 
Zbrodniarz sam oddał się w rę­
c e  policji.

K R O N I K A  K R A K O W A

Sensacyjne aresztowanie kupca
Dowiadujemy się, że na po­

lecenie sędziego śledczego R o ­
gowskiego aresztowany został 
w Krakowie znany kupiec i prze­
mysłowiec krakowski Ludwik Ax-

man który prowadził hurtowny 
skład maszyn do pisania przy ul. 
Szewskiej.

Aresztowanie naotąpiło nasku-

tek dokonania niewłaściwych 
posunięć finansowych. Władze 
prowadzą w tej sprawie ener­
giczne dochodzenia.

Nadużycia administratora domu
Przed sędzią dr. Bobilewiczem 

i prok. dr Dulębą zasiadł oneg- 
daj na ławie oskarżonych w są­
dzie okr. karnym w Krakowie, 
Pinkas Eianer z Krakowa za­
mieszkały przy ul. Skawińskiej 
Bocznej 3.

Oskarżony Eisner był admi-f Rozprawę odroczono 
nistratorem domu u Zacharjasza przesłuchania świadków.

celem

Silberpfeniga i z tego tytułu 
sprzeniewierzył na jego szkodę 
kwotę zł. 2 .443 zebrane z czyn­
szu.

Rozprawie przew. a. o . dr. 
Bobilewic?, osk. prok. dr. Du­
lęba, bronił adw. dr. Schóenwet- 
tar.

Przyjęcia d o  gimn azjów krakowsk ich
W obec licznych zapytań ro­

dziców, dotyczących przyjęć mło­
dzieży po egzaminach wstęp­
nych da gimnazjów przy uwzglę­
dnieniu nadwyżki zdających z 
postępem dobrym w stosunku 
do ilości wolnych miejsc, infor­
muje nas kuratorium szkolne w 
Krakowie o kryterjach, wedle

których będą uczniowie przyj­
mowani.

Przedewszystkiem o pierw­
szeństwie w przyjęciu stanowić 
będzie lepszy postęp egzaminu 
wstępnego, a następnie szcze­
gółowo określone momenty de­
cydujące o pierwszeństwie: dzie­
ci odznaczonych krzyżem V.rtuti

Militari, innemi odznaczeniami, 
J e  roty po poległych w bojach 
o wolność, dzieci legjonistów, 
urzędników państwowych i t. p.

Wynik egzaminów i decyzje 
przyjęć do gimnazjów zostaną 
ogłoszone we wszystkich szko­
łach równocześnie, w piątek.

Bestjalski napad na policjanta
W pobliżu płóczki cynku „ C e ­

cylia" w Szarleju, w pow. świę- 
tochłowickim doszło do wiel­
kiej awantury. W krytycznym 
czasie przechodzili szosą niejacy 
Jerzy  Michalski z Brzezin i Au­
gustyn Lis, zam. w Szarleju, • 
ponieważ obaj byli pijani wy­
prawiali awantury. Przechodzą­
cy przypadkowo przód, polic ji  
Wiktor Kamiński, wezwał awan­

turników do zachowania spokoju 
w odpowiedz na co  M. i L. 
rzucili się na stróża bezpie­
czeństwa i powalili go na zie­
mię. Następnio wydarli oni po­
licjantowi rewolwer i pałkę gu­
mową, poczem leżącego skopali 
nogam- do utraty przytomności. 
Wreszcie ulotnili się w niezna­
nym kierunku.

Przochodnie zauważyli rsn-

nego policjanta, którego po 
przywróceniu do przytomności 
odstawili do szpitala w Szarleju.

O  wypadku Dowiadomiono 
komirarjat policji w Szarleju i 
w ciągu krótkiego czasu zdołano 
przytrzymać jednego z napast­
ników, mianowicie Michalskiego. 
Lis natomiast zdołał zbiec za­
granicę.

T a a tr  m ie jsk t; „Trafika pani gen era­
ło w ej".

fitlirlnar lit Inkmiic!
Adria; „T oboggan" oraz „Co mój mąż 
robi w nocy".
A tla n tic  „Skradziono m iljonera" o- 
raz ,,/ u iz en ie  szatana 
Apollo „Zmiana s e r c " .
B —g a t o la -  „Uw ielbiana" oiaz rewja 
, ,Gadzi na z nam i".
D esn lo tn ia r z a  „Nie będziesz kurty­
zaną".
P n a i i i  i „P ogrzeb  ś. p. Marszałka 
Piłsudskiego".
Jo m Ji „P rzeor K ordecki — obrońca 
C zęstochow y".
S ło n k a : „W  obronie praw a" oras 
.Dziwny dom ", 
o w lt  ..G olgota".
S a t a k n :  „Człow iek jest grzeszny". 
U c io o h a  „D la Ciebie śpiewam1' na 
estradzie Leon Wyrwiez 
W anda: ,.Tu rządzi humor".
Zorza: „Kam erdyner Jaśn ie  Pani"

V  o p lastik ju  Szczep ań sk a „B razyl­
ia "  S en ack a „K airo".

Radjo

Zabił żonę za gadulstwo
Przed sądem w johannesbur- 

gu stanął 95-letni staruszek-mu- 
rzyn. Oskarżono go o zabicie 
żony, równ‘e i  wiekową jak i on
sam.

Niedawno Franciszek Malapoa 
ukończył lat 93. W  dniu tym 
rozmawiał z żoną o latach wspól­
nie spędzerych —  a małżonek 
nie mógł się powstrzymać od

zrobienia je j  wymówki, że by­
najmniej nie przestała być naj- 
gadatliwazą kobietą w całym 
mieście.

Na tern tle doszło międzysta- 
ruszkami do ostrej wymiany zdań 
bo pani Malapoa nie myślała 
dać za wygranę i na każda sło­
wo odpowiadała tysiącem słów. 
Czarny w napadzie wściekłości

zabił swą połowicę.
Na zapytanie sędziego śled­

czego dlaczego zabił żoną, osk. 
odpowiedział: „Ukarałem swoją 
żonę, bo zbyt wiele gadała”.

Po dłuższych naradach sędzia 
ogłosił wyrok; Malapoa został 
zwolniony, gdyż uznane go 
chorego na umyśle.

za

Porżnąl swą żonę nożem
D o mieszkania Janiny Kosio- 

rek, lutowaczki w fabryce rad- 
joaparatów, zamieszkałej w War­
szawie przy ul. Olesińskiej 12, 
przychodził od pewnego czasu 
jej mąż, 36-letni Juljan, slusarz 
bez pracy, z którym Kosiorko- 
wa pozostaje w stanie separacji. 
Kosiorek wyłudzał od niej pie­
niądze.

Odwiedziny te kończyły się 
zazwyczaj awanturami, ponie­
waż Kosiorkowa niechętnie da­
wała pieniądze, podejrzewając 
męża o szalbierstwo na rzecz 
przyjaciółki.

Wczoraj, jak zazwyczaj K o­
siorek przyszedł w stanie pod­
chmielonym w towar7ystwie swo­

je j  kochanki ii zażądał pienię 
dzy, mówiąc, że nie ma z czego 
żyć. Kosiorkowa kategorycznie 
odmówiła datku, a wówczas mąż 
jej dobył z kieszeni marynarki 
noża szewekiego i uderzył nim 
kilkakrotnie nożem w plecy.

Na krzyk napadniętej Kosio­
rek zbiegł wraz z kochanką.

Mordercza bójka w Podgórzu
U zbiegu ul. Wielickiej i Dwor­

cowej w Podgórzu wynikła wczo* 
raj o godzinie 10 w nocy krwa­
wa bójka.

Podczas bójki 30-letn. szewc 
Ludwik Lembas zamieszkały w

śledztejowicach p o d . Krakowem 
kamieniami krwawo pobił 26- 
letniego robotnika Wiktora Gro- 
dyńakiego zamieszkałego w Woli 
Duchackiej L . 9.

Wezwany lekarz pogotowia

stwierdził u Gradyńskiego dwie 
głębokie rany na głowie i p„ 
udzieleń u pomocy prznwiózl 
Gradyńskiego do szpitala.

Lembas został aresztowany.

Kraków . G . 12.00 H ejnał 12,03 Trans, 
z W arsz. 13,30 fransm . z W arsz. 18.45 
Muzyka 1 9 J 5  K oncert 19 30 Transm . z 
śT-irsz, 20.00 Odczyt 20.10 Transm . z 
W ariz . 22.06 W iadom eści sportow e. 
22.10 Muzyka 23.GO Transm. s W arss.

Nocny dyżur a p t e k :

A pteka pot1 Złotym Ty f  rysem S zcze­
p anika 1, pod Aniołem Stróżem  K o­
ściuszki 18, pod Tem idą Długa 66 
pod barank.erii M ikołajska 4, N iebie­
ska Starow iślna 77

Podgórze poci Hygeę K alw aryjska 27

Nocay dyżur le k e rry

Dr. Engel Ac alf D ietla  68 dr. D an­
sing Tadeuaz A rjańska 9, dr. K lacsek 
S fR is ja w  Litew ska 6, dr. Ralsk. Lesła 
Zyblikiewicza 5.

Procł ś przeciwko bsórder- 
C P tn  ministra Pierackiego

Donoszą z Warszawy, że w 
połowie sierpnia ma cię odbyć 
procea przeciwko mordercom 
ś. p. ministra Bronisława Pie- 
rackiego.

Sensacyjny proces
w Krakowie

O neg ca j atanął p r z t j  sądem 
okr. karnym w Krakowie Leon 
Gertl, który z początkiem roku 
1934 na podstawie kwitu z pod­
robionym podpisem ś. p. Jana 
Ferenza, opiewającego na sumę 
3000 zł., wystąpił przed sądem 
krakowikim z pretensją pienięż­
ną i nakłaniał Ewę Załuchównę 
do fałszywych zeznań w tej spra­
wie.

Rozprawę odroczono celem 
przesłuchania dodatkowego świa­
dka.

Zuchwały napad 
bandycki

Nocy ubiegłej niewykryci na- 
razie  ̂ bandyci, podając się za 
wywiadowców policji śledczej, 
uzbrojeni w rewolwery, wkro­
czyli do mieszkania Jana Dudy 
w Łodzi przy ul Fabrycznej L. 
22.

Przybyli przeprowadzili szcze­
gółową rewizję w całym miesz­
kaniu, przyczem zrabowali kilka­
set złotych i ulotnili się,

Policja zarządziła pościg.
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Drobne 15 groszy za wyraz
Drukarnia „Monopol" Kraków Na Gródk 2 Telefon, 173-02.


